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R o z b i c i e  o l i r ę t u  O a w e g u  p r z y  b r z e ­

g a c h  p o - ł u J n i o w o y  B a r b a r i i -

(  C ię g  dalszy. )

A ra b o w ie  ml»li sią wprzód ha stronie 
południe  wo -za rh o d b ie y  ; przysposobiwszy so- 
bte  atoli- wielbłądi, do- dźwigania- tsDorow, 
poszli znow u ho W schodow i duia- 9. i ;o. 
K wietnia szliśmy drogami- dawnieyszemi. J e ­
den Zr Arabów oddalił- s ię ,  le c z  po wróci wszy 
wkrótcej, przyniósł  pół skopka słodkich iagó1- 
dek i zw ierze  podobne do hoży poi wyrosłey. 
Zaraz oaerznięto  g łow ę i nogi temu zw ie rz ę ­
c iu ,  z d ię t c  skórkę tr n ie g o ,  rozpruto i po­
d zielon o ie , potem położono- go na ziem. , 
obłożon o gorącym piaskiem i ogniem z suche­
go chrustu, ib v  się tym sposobem ugotowało. 
Biednym' zaś- niewolnikom rzucono do ziedze- 
nia w n ętrzn o ści ,  lak iah b j ły  surowa d  ied- 
nak nie maiąc tak długo w o d y, byli bar- 
dziey trawieni pragnieni»m niż głodem zm o r­
zeni.  L e c z  i e  to ob rzydliw e łak o cie  było  
je szcze  ciepłe  i  w ilgo tn ej  pożyli  ie  ci n ie ­
szczęśliw i z  apetytem;, oczyściw szy  go  w p rzó­
dy z t łustości, był to bowiem ich ostatni ban­
kiet na 4 dni. Uprzątnąwszy się A rabow ie ze  
sw oią1 ucztą , rzucaii psóm Cbrześciansl.im , 
Kości p o o b n a ia n e ,  na których ani łóta- mięsa 
n ie  było. N ędża i' niedostatek pow iększały  
się od 11.  do 14. Kwietnia; B ó  cóż mogło 
rów nać się ich n ie r z c z ę ic iu , b ęd ąc  w e duie

Eodczas spiekoty b e z  kropli w ody & bez na- 
rycie podczas przykrych nocy,, j, b ez  nay- 

m nieyszego praw ie pokarmu, p ęd ze n i-k ażde­
go- dnia bo do 35 mil A n gie lsk ich . Kałuża 
pełna zg n iłey  wody gęstey iah krupnik., zw y-  
tó a y n y , była niezrównaną roskoszą, pączki zaś' 
z  krzaczhów podobnych do c ie r n ia ,  i g trść  
lęczm ienia ugotowanego w m leku, do które­
go  dostali się dnia i 3 , z  uznali dzięhczynno- 
ś c ią , za btogosłav;ieństwc niebios. Ar abo­
w ie  którzy teraz pierwszy raz- okazali lnośó 
nad niewolnikami , napełDsali także  żołądki 
rwtue tem rodzaieui surowego zboża. W  pnsz-
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ćzacb przez które1 podróż się odpraw iała , w i­
dzieli  także iiiieysc*ini i ow ies dziki.

Ar ibowie , odbyw szy dnia i 4go d ługie  
p a c ie r z e ,  które mi nigdy z pamięci niew yga- 
sną ,. pózdeyin ow 'Ii  ciężary z  w ie lb łąd a ,  i  
w łożyli  ie- na. n ie w o ln ik ó w ,  le c z  ci będąc nż 
i&dto o słab ie n i,  nie mogli tegO w ytrzym ać, 
inż nawet groźby i chłosty same n iezdołały  
ich zn iew olić  do ruszenia z mieysca.' Zimo- 
r^uuych p ragnien iem , kubek -.wody zdaw ał 
się mieć tyle wartości , i l e  ży c ie  samo, 0- 
krutni dow odżcy innsieli tedy pozdeymowaó 
z nich ciężary. O dw ie  lub trzy mile- daiey 
przyszli do ob ozu , w htóryai było  kilkaset 
kraiow ców  z żonami i z dziećmi. Z n aleź li  
tu w n ie w o li  Anglii. '1 nazwiskiem J e r z e * g o ,  
maiącege lat blisko 19. i dwóch ch łop ów  
W u la t tw ,  nazwiskiem J a k o h  i- L a h r a . '  B y ­
li  oni na okręcie Marcina H a l l a  z  L o n d y ­
n u ,  i schwytano' ich przy brzegach tutey- 
s z y c h , w ięcey  iak przed rokiem. T o  spot­
kanie się b y ło  b a rd zo  rozrzewniaiącem.

J h o m e d  dowodca tego p okolen ia ,  za- 
l i U p i ł  wszysihicL niew olników  w yłąozyw szy 
obydw óch N egrów , których obywatel g órn iczy  
przedać niechciani- le cz  w ziął ich- z  sobą na- 
zad na puszczę. Od « J e r z e  g o  i od L a u r y  
dow iedział się E a d d o k ,  z i  A rab ow ie  p-i- 
wracaiąc ze S w e a r  » h ( osiadłości E uropey- 
skiey,. którą często1 odwiedzają, b e z  wątpieniu 
Mogadore ) mówili o Konsula G w i n ,  i o 
kupcach C o  u r ‘  , J a c k s o n ,  T o ś e r o f t ,  i 
in n ych, ko-zystał tedj z tego* i starał aię na­
kłonić go  do u w ie r z e n ia , że  ón zna tych 
w szystk ich , i że przysposobiłby miy zi okup 
znaczną Summę , gd yb y  go  tylho za w ió zł  do 
ow ey zatoki Tym  sposobem p rzyw iód v A h  o- 
m e d a  do lego  , i i  dla zy^ku p ien ię żn e go '
przystał na podróż do S w e r a h  Nim ied- 
nak to nastąpiło , ® " tvir czasem sposobność 
dóstrzeg ma obyczaiów i. zw y c z a ió w  N arodu, 
do którego nieszczęście  ic l  zaw iodło .

O b ó z  sktadaiący się blisko z 97. ł  rmia- 
t ó w , każdy na £ osóŁ b y ł  na hraiu 'puszczy  
i- r c z c ir g ą ł  się. ku stronie południow i' - nacii; >



dowey tali d a le k o , 'ieh tylko pftSłerze Arab­
scy zualeść mogli paszę. Mieli 3o w ielb łą­
d ó w ,  5o koni p ię k n ych ,  i 1000 owiec i kóz. 
M ężczyźn i byli chudzi i sz c z u p l i ,  niewiasty 
zaś krępe lecz  małego wzrostu, maiące piersi 
ogrom n e, i bardzo wolno puszczone. W  0- 
gólności ubiór ich był  bardzo l e k b i , to iest : 
Koszula krótka niezawiązana od pierśi do ko­
lan siągaiąca. Z  niewolnikami obchodzili się 
iak naygorzey maiac ( zdaie s ię )  naywiększe 
nkentętownnie , w wywieraniu złości swoiey 
ńa stolach, upośledzonych bardziey od nich 
samych. Trzod y  wieczorem z pastwisk po- 
wracaiące idą same w  naylepszym porządku 
do namiotów swoioh P a n ó w ,  tu niew,asty do-, 
ią wprzód wi Ibłądy, a polem bydlęta po- 
ranieysze. M leko zlew ają  razem do skóry 
k o z i e y ,  polem robią z niego m asło, następu­
jącym obrzydliwym sposobem: Gdy skóra do
j» i łow y napełniona mlekiem, niewiasty ią na- 
dymaią na kształt p ęch e rza ,  zawiązują i wie- 
zaią na końcu, namiotu, rnszaią nią tu i o w ­

dzie  poki się masło nie nrobi, a wtenczas wy- 
jinszęzaią maślankę, masło zaś które chw yciło  
się s k ó r y , włożyw szy w  skórę r ę c e ,  palcami 
oddrapnią. Kolor masła tego iest ta k i , iak 
go  sobie przy takiow urządzenia wystawić 
można/

O bóz rnszył dnia 17. Kwietnia i uszli 
12 mil d a l e y , tym czasem niewiasty odby­
w ały  wszystkie roboty. Starpw szy n» nowem 
nueyscu , na którym obóz rozb ito ,  pousiadali 
m ężczyźni do k o ła ,  palili tution , 1 opow iada­
li  sobie h is to ry ie , a to iak się zdaie , było 
nienstaiacą etykietą. Dla całego zgromadze­
nia wystarczyła iedua ./ayka,. ka idy  b owi eta 
w e dłu g  porządku raz z n iey  pociągnął J  ■ - 
k ó L  i L a n r a  opow iadał, że ieden z tego 
p o kolen ia ,  nazwiskiem A b d a l l a  żenii się 
zabiw szy  przed 14. dniami swoią pierwszą 
ż o n ę ,  za l o , że noż ieg o  pożyczyła  innemu 
tego ż  samego pokolenia. „ N i e  w ieszie  ty“  
rzek ł  do nicy  „ ż e  do tego , cc  do mnie na­
le ż y  , mieszać sie niepswinnaś, obaczę ia czy 
nie mam mieć ż.ony tak ie y ,  htóraby posłusz- 
nieyszą była na moie rozkazy“ . Maiąc przy- 
tem w  garści p a łk ę ,  nderzył nią żonę w pierśi 
i tak długo to p o w ta r z a ł , dopóki nie została 
b ez  ducha. Chociaż w prawdzie całe pokole­
n ie  słyszało iey  k r z y k ,  przec ież  nikt nie po 
spieszył na ratunek. Pochowano ią w ieczo­
rem , niewiasty zm ierzyły  iak m ydokładniey 
iey  d ługość, szerokość ramion, i g ru b o ść ,  
wykopał, grób nie g łęb szy  nad iey szerokość, 
i w ło ży li  weń bokiem , potćin nogami dep­
tali p<. trupie tak d łu g o , dopóki sterczący

części nie zrówn.ały się z ziem ią; naosutek , 
ożeby do zw ło k ó w  nie dostali się  drapieżne 
zw .erzęta  , nazrzucane kupę kamieni na te* 
grób barbarzyński. G dyby A b d a l l a  b y ł  się 
p ierw ey  z a i » i ł  u zw ierzchności na takowe 
nieposłuszeństwo żony sw o ie y ,  iuko strona 
obrażona, był by miał zupełną w ł a d z ę , za^ 
bicia oney iakitfn bądź sposobem, a że za­
niedbał t e g o , dał w ięc  za karę 4 o w c e , 
które przy  pow szechney w ieczerzy  ziedlf. 
W y z w o liw s z y  się tym sposobem , m ógł b ez  
przeszkody na nowo się żenić. N ie  opisano 
dokładnie obrzędów weselnych. O blubien icę  
maircą oczy  zawiązane, prowadzą od Kap­
łana do namiotą z białą banderą, w  którym 
iey  narzeczony na macie s ie d z i,  i rzecze  go 
niey : „iesteś tedy w domu** zostawia ią po*
tern, a owinąwszy sobie około „głow y kawał 
b ia łey  inateryi na,kształt turbanu , udaie się 
do hom p an ii , gdz ie  spiewaią , weselą się , 
i  strzelaia z kaiabiaów. W ie czo re m  iedzc

• I • *przed namiotem, Ieguminę gotcwaną n* mleku 
i ow cze mięso c e z  korzenia i soli. R oszed ł-  
szy się po p ó łn o c y ,  pan młody odwiedza s w o i f  
o b lu b ie n ic ę , zdeymuie iey nbior z g ł o w y , i  
pokaźnie się iey  przy blasku ognia, dla prze­
konania iey  o rzeczywistości d ro giey  osoby  
sw oiey  Zaw ięznie  iey  powtórnie o czy  i b ie ­
rze  ią z  sobą. Panna młoda nie w idząc nie 
p rzez  cały  ty d z ie ń , odbiera odw iedzin y  od 
znaiomych niewiast, gotuią dlu niey potrawy i  
t. o cała zaś uroczystość na tern się ko ń czy ,  
t e  iasność dnia zn ó w a  ogląda.

P r z y  tey okoliczności odbywa się pew ny 
rodzay tu rn ie iu w , składających się z całey 
zręczności konnicy A r a b s k ie y , ze strzelania 
do tarczy, skakania, kurzenia tutiunn i spie- 
wanis P a d  d o k  -.dziwił się nie m ałd, nad 
sztukami konnemi.

Dnia 23 . ruszyli daley pod dow ództw em  
brata A h o m e d c w e g o  z wyjątkiem nieszczę­
śliw ego J e r z e g o .  D o w ied zie li  się teraz, że  
by li 'w łasnością  około 20 krajow ców  z tego 
pokolenia. Co dó cierpienia i niedostatku, 
pochod ten znpcłnie rown.ił się pierwszemu. 
P rz ec ież  w  nocy dostali się do obozu przyia- 
cielsbiego. D rn g ieg o  dnia zastanowili się nad 
zw ycza iem , ze  ktżd y  Arab przechodzący, rzu­
cał hamieć na g ro b o w ie c  iakiey sławney oso­
by. Jeden z  g ro b o w c ó w ; któremu się dziś 
p r zy p a tr y w a li , miał przy  fundamencie okoł o 
3 o stóp s-edniey, i ty leż  wysokości. Krajow ­
cy  przybliżsiący się do tych pomników, p rz y ­
noszą z  sotą kami»uie zdaleka.

Dnia 27. Kwietnia stanęli w okolicy  żv- 
zney i dosy ć saludaioney. P an ow ie  ich zostali



t u t a j ,  i myśleli ś<ch p rzym usić, sżeb y  wyżęli  
żyto -n» obszeruetn pola, htóre było A b o r a e -  
u a własnością, Pizew. iduiąc ci nieszczęśliwi, 
iż  -okazawszy się Kałom swoim pożyteczn ym i, 
postradaliby wszelką' nadzieie w ybawienia się 
z niew oli ; postanowili syszystKo psuć do cfce- 
g oby ich tylko u ż y t o , u d s ią c , że  są mnytka- 
ini i merozumieią rolnictwa i t. d. Chcieli ich 
w praw dzie  A r a b o w i e  przymusić do posłu­
szeństwa , le cz  oparli się nawet g ło a o w i , na- 
ostatek, aby tę okoliczność zapełnię rozstrzy­
g n ą ć ,  o u s z l i  wszyscy razem od roboty  i na 
g ro ź b ę ,  że ich p ozabiiaią , ie że li  nie pow ró­
cą , o św iad czyli;  iż w teraziezszem ich opła­
kanym położeniu  oboiętną iest dla nich suiieró 
lub życie. A rab ow ie  zamhnęli ich potem do 
obszernego zabudowania czw orogrennego , w 
htórem mieszkała A h m e d u .ostra , tu ich 
tuczono bez miłosierdzia , ale za to musieli 
drwa rąbać, Zyto m le ć ,  i inne dornou e ro­
boty odbywać. P a t o w i  pow odziło  się nay- 
lep iey  tv tym stanie, będąc bo wiem rodowitym 
Irlandczykiem , umiał się Kobietom podobać 
przez tance , śpiewki i inne fraszki, kióre w 
nieprzytomności ich tyran ów , hoynie go mą­
ką obdarzały.

' ( D okoń czen ie nastąp i. )

. D z i e ł o  P .  J a n a  M u c h i n a *
(  z G a zety  W arszaw skiey . )

Jan M a c h i n  uczeń Chemii w  Akademii 
Gesarskiey umieiętności w  P e t e r s b u r g u ,  
wydał niedawno Książkę pod tytułem O c u- 
d o w u y j h ,  c z y l i  n a d z  w y o z a y n y c h 
d e s z c z a c h  1 o k m i e n i a  c h  iin-e t e  r y c 1- 
n y c h  s p a d a i y c y c h  z p o w i e t r z a ,  o 
htórey d zien n ik  tuteyszy S y n ]  O y  c z y m  y 
tak m ów i:

„ W  niektórych numerach Syna O ycz ys n y  
r. z. umieszczone było  wyimki z tego dzieła. 
Cudow ne d e sz cze ,  to ie s t ,  spadaiąca z po­
wietrza siarka, p opioł piasek, deszcze krwa­
w e  i ogn iste , a nadewszystko kam ienie, od 
uaydawn;eyszych czasów b y ły  przedmiotem 
p o d z iw ien ij  i strachu w umysłach słabych i 
n ie o ś w ie c o n y c h , a ciekawości w b Jaczach 
przyrodzenia. Przez, długi przeciąg  czasu fi­
z y cy  zaprzeczali istnieniu A e r o l i t ó w ,  przy­
pisując takowe samym wymysłom i' przesądom 
pospólstwa. N akoniec kiedy rzedzywiste ich 
istnienie dowiedzionem  zostało przez liczn e  
doświadczenia , nayznakomitsi badacze przy­
rodzenia iako L a p l a c e ,  H o w a r d  i wieje  
in n yc h ,  zUrudniii się rozłożeniem  ich che- 
micznem i  domysłami o ich  pochodzeniu. Hi-

storyia tych liadzwyczaynych ziawish w  p o ­
w ie t r z u , wykład i c h ,  rys *szystk:ch  uwag 
wzgiędem  ich własności i pochodzenia są 
pizedmiotami tey X i ę g i ,. c z y n i f te y  zaszczyt 
nauce i pracowitości P  I n c t . n .  Ile nam 
wiadomo , iest ona pierwszem dziełem  lego 
rodzaiu w ięzyku Rossyyskim. Osoby trudnią­
ce się naukami przyrodzenia zusydą w niey 
uwagi , odkrycia i w iadom ości, iakie tylko w 
tym przedmiocie dotychczas do znaiomośri 
naszych doszły. Oddaleni zaś od bibliotek i 
towarzystw uczonych z ukontentowaniem to 
dzieło  czytać będą i przekonaią s i ę , iż  nio 
w przyrodzeniu nie ma nad zw yczayn ego , a 
wszystko sio dzieie  w e dłag  p rzep isów , iakie 
W szechm ocna dziełu swemu zuhr esliła praw i­
ca , dozwalająca 'człow iekow i podnieść brzeg  
zasłony zakrywaiacey przed smiertelnem. 0- 
czyrna cuda przyrodzenia. T i  -X iążka  zaw ie­
ra następuiące rozdziały 1) O deszczach siar­
czonych. 2) O deszczach c z e rw o n y ch ,  czyŁ 
tak nazwanych krw aw ych, z dodatkiem u spa­
dających z powietrza w postaci deszczn roz­
maitych owadach. 3) ,0  popiele spadaiącyiu a 
powietrza. 4) O piasku tąż drogą spnuaiącyas. 
5)  O deszczach hleiowatycb. Ł6) O kamie­
niach i bryłach ż c k z n y c h  także z pow ietrza  
spadających. —  a) Zdanie pow szechne o ka­
mieniach i bryłach takow ych, t&k dawnych 
iak nowiych Chemików, b) Karta chron ologi­
czna wszystkich tacowych l  .mieni i brył z ich 
opisem, c) O niektórych bryłach żelaza sa­
morodnego znalezionych w rozmaitych in:ey- 
scach kuli ziemskiey. 7) O pocnodzenio m - 
mieni i brył żelaza spadłych z powietrza. INa 
koueu kiąźki są dwie tablice wshazuiąoe kie- 
dy , gdzie i iokie tego rodzaiu ziawisk# spo. 
strzeżouemi b y ły  i t. d.

Mjr^l w yięta z dziel Jana P s u !a *

R a n o  i  w i e c z ó r ,  a ie ir c z e  bardziey 
w n  ł  o (K ości  i na s t a r o ś ć  podnosi cz ło­
wiek pełuą marzenia śmiertelną swą g ło w ę de 
pogodnego nieba , wpatruie się weń długo i  
przeymuie się teschnotą ; przeciw nie  zaś pod*- 
czas doskwie raiącego p o ł u d n i a  życia z n o ie n  
okryte czoło  swoie nakłania łui ziemi i ku r o ­
ślinom które wvdaie, Tak zawsze tylko pod­
czas w s c h o d u  i z a c h d u  le c z  nie w p o ­
ł u d n i e  widuiemy tę c z ę ;  tak też karty de 
grania wewnątrz są z b ib u ły ,  a tylko z wierz* 
chu i ze  spodu pięknym p ow leczon e papie­
rem.

Piln ika, którego Autorowi* dziełom * w o~
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Mn dodawać zar ie d b u ią , używała pilnie  na­
kładcy do p ien ię d z y ,  które itn za: nie plącę,

Dla czego  chodzieuiy, modlić się do 
k o ś c io ła ?  —  Sądz.e jiy  zapewne że B ó g  iest 
głuchym i nas, w. dom ich naszych: usłyszeć: 
nie: może..

D L  czego  mamy tak. w ie lu  z łych  dehla- 
matorów ? ' — poniew aż chcąc w yćw ic zyć  się- 
w sw oiey sztucę,, częstokroć- >ami tylko z so­
bą rozmawiała a tal. rnaią słuchacza; bardzo; 
grzecznego.

Sps l iw sz y  1000 funtów di zew wiele* 
funtów dymu te w ydad zą? — Z w a ż  p o p i o ł , a; 
z.eszta. iest dymem..

K tórzy  są , co- nayw ięcey  zasługują na 
" j c L w a t ę ? —  Ci. którzy, chwalonymi bydź ni©; 
chcą

Woyna. iest grą. B o m  Br e zw an ą , gdzie- 
ten: w ygryw a ,. który ina* naywięcey M f  ta-  
d o r ó w .  ( W  Hiszpańskim ięzy k u , H c m b r e  
nazywa, się. c z ło w iek ,,  ni M a ti d o r , z a -  
bóyca. V

W  krótce d o ż y je m y  czasów , 
inż będzie bogatym , który, niu mieć nie b ę ­
d z i e ,  —  ( to* iest długów )

Gdy; E u p o l  poeta  Atenenskh podczas; 
w oyny .przeciw. Spartanóm' u to n ął,  R z e c z p o ­
spolita. prawem ogłosiła,,  ażeby, żaden A n to r  
n ie b ił  się. wtęcey. T e ra z  że  synami Apolina; 
aż nadto za luam en i iesteśmy, możemy w krót­
ce spodziew ać się prawa pow ołującego  wszyst­
kich  A D u rjw i  pod: narabin..

Jeniusze- Bóg,, seica. zaś.. człoow iek. twór- 
ryć  musi..

Łatwo bronić R e lig i i  kiedy, i az islhieie ; 
poniew aż' sama siebie, zasłania , Religii© zaś 
dla: ich wielości tein.bardziey potrzebuią opieki.

D o b r e ’ żony. nie zazdroszczą; sobie n icze­
g o  , p rócz sukien „ lb u :  i. małżonków

Nas ludzi, prowadźii do grobu', pasmo 
dni.-czczych i znikom ych,,  iak* perły sh la n e ,, 
zwane- dęthapi. które gdzie niegdzie- tylko> 
perła wschodnia nakształt węzła, oddzieli .

N ie s t e ty ! ’ ż e  cz ło w iek  wł*śni© w> ten czas 
na/czystszą miłość- o d b iera ,, kiedy i e y  ieszcze- 
»>f rozumi i że- dopiero w- późnym w ieka kie­
dy wzdychając- przypatruje tię obcey miłości; 
rodżicielskiey i dziecinney, pełen nadziei mó­
w i ido, siehie. — „ Ac L — wszakże i moi mnie 
tak kochali11' —  N e s t e t y !; ż e  iu ż  w- tenczas; 
to ło n o , ,  na które ra Ibyś-powrócić z-w d zię c z­
nością, za p ołow ę; życia ,,  za tysiączne- troski; 
ata niewysłowioną i nigdy niepow etowana mi­
łość , ż e  mówię natenczas p rzy g n iót ł ’ i e - iu ż  
Jkaip-ień grobowy, ii zniszczył t e  serce- c z u łe , ,  
które oie tak' długo, koch ało!

M iłość  nt-hształi traiedyi., p rzeczyszcza  
namiętności ludzkie, przez  ich w zbudzanie 

Obyw atel hofcłla iuż w .ęc ey  człow ieka w 
obywatelu , aniżeli brsu w D r a c i e ,  luo oyciec  
w  synu. Miłość oyc/.yzny nie iest n i c z e m  
w i ę c e y , iah ograniczonym kosmopolityzmem; 
wyższa zaś miłość ludzi iest u człowieka 
światłego miłością O ycz yz n y  obeynmiącey ca- 
li  kulą ziemską..

Często niestety wyobrażałem sobie;  g d y­
by też my wszyscy kochali się nawzaiem iak 
dw oie  kocbanHow ;. gdyby poruszenia wszyst­
kich dusz iak-u tych, były  wiązaneini fuz# 
m i ; gdyby natura wydubyła- w nas- wszystkich 
rtzem y dźwięk na swoich aż po za g w ie źd zi­
ste okolice  naciagnionycii: stronach- zamiast co- 
parę kochanków porusza tylko' iak klawikort 
p o d w ó y n y ! W  tenczas u yrzeiibyśin y, że 
serce- ludzkie tiapełnione-iniłośeią- byłoby oay- 
przesti zeńszyin: tarem , i że  saine Bóstwo ,. u- 
tworayło dla siebie świat ,, aby go kochało. 

Jako L  —  czyż' niema iuż. eniuzyiazinu na

fu ,, lecz  z zin.nr powstaie?.
Bóiazliwy. ręka się p r z ' e d ; p rzyp adk iem , 

tchórz w s a my m*  przypadku-,, odważny zaś 
p o przypadke

W ystępki kobiet w zgardliw sze są; bar- 
d7iey niż m ę z c z y z n , te bowiem* pochodzą 
częściey z  słabości , tamte zaś częsciey  z  s-łyy 

Kobiety  lubią-siłę, n i e  nasladiiiąc- i e y r  nję- 
szczyźui zaś pieszczoty niebędąc wzwiemnemi  ̂

D la  rozkoszy potrzelu chłodu, s ło ńcad ia  
troshów.

Rosa< skrapiaiaca; .ąhi nakształt w o d y  
piękn ości,  odbiera oótóm; farbę . którą- udzie­
la twarzów

M iłość iak lu d z ie , ,  zm.era częściey; ze.- 
zbytku, iak z  głodu

E £z e k ł a d '  z N i e m i - e c H e g o i -
^Nadesłany bezimiennie, y

T a L  dżiś' sądzi nasz tw iat  now y „
Ż e  uogi starsze od g ło w y ; .
Bo ten co-n ogi prostuie 
Na. pochw ały  z a s łu g u je ,,
T en  z a ś - wyszydconyin byw a1 
G©aświatło g ło w ie  odkrywa.

gdzie* fem sw iec ie? '  —  czernie w ięc  iest- entu.yiazm 
p o w s z e e h n y , p rzec iw  owem u’ enthzyiazmowi 
p iz e c iw  owemu lepszemu , który nie z  zapis-


